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■ześciu tysięcy lodzi wj borowego woyska 
miato wsiadać ra  okręty, p rzyczt n> pokła­
dano ufność, w wspólóziałaim mieszkańców 
Lizbony, którzy przez wymuszone pożyczki 
i wszelkiego rodzaju uciśnienin zi.lechęceni 
bydź mają. Prywatne listy wystawiają tak­
że gOTliwrść milicyi i ochotników jako o- 
slygłą, i mniemają, że woysko DonMigue- 
la długo się ntrzyinać nie może, źe wkrót­
ce do nas przejdzie. Lecz jak  się tylko z 
pewnością dowiedziano, że attaku przeciw 
Lizbonie zaniechano, a zamiast -tego lądo­
wanie na brzegach Algarbii postanowiono, 
obawiają się wszyscy .niepomyślnych rezul­
tatów'. Skoro więc zaniechano wykonać at- 
tak stanowczy, nie zdziała ta  wyprawa na­
wet potrzebney dywersyi, nie znms ona Don 
Miguela ani do odrywania woyska swego z 
pod Oporto, ani też do oslabienm załogi 
lizbońskiey, ma on albowiem znaczną silę 
W Alenilejo i w warowni EIvas; a chociaż 
to woysko nie Jest doskonale wyćwiczone, 
przecież przewyższająca liczba, a bardziey 

jeszcze fanatyzm, mogłyby się stać oostate- 
cznenii do .bronienia tych prowincyj od na­
padu nieprzyjacielskiego.

Dowiadujemy się, iż Don Pedro, posta­
nowił %vszystkie porty Don Miguela ogłosić 
W stanie nblężema.— Pomiędzy Miguelista- 
m.i daje się postrzegać wielkie poruszenie. 
Mówią; że Vilia-Nouva ma bydź bardzo sła­
bo obssdzona, ponieważ wiele woyska wy­
prawiono ku brzegom.

Don Pedro zakupił wielką liczbę rac pal­
nych- Don Miguel znayduje się jeszcze za­
wsze w swey główney kwaterze w Quinta 
de Piedra.

Gazeta angielska lim es zawiera nastę­
pujące uwagi nad wyprawą z Oporto: »Pi<*r-
-szy plan , a nawet nayrozumnieyszy, byl

za wysianiem korpusn wcyska w okolice Li­
zbony, by przedsięwziąść nagłe uderzenie i 
opanowanie n**asta. D r»gi, ta  którym o 
Stawał major jenerałny, był ten , abyw m as- 
sir ,i de rzyć na oblegających , przełamać ich 
szeregi, i wprost maszerować do Lizbony; 
nakoniec ćoradzili inn i, wysłać oddział par­
tyzantów do. Algarbii, gdzie się miał połą­
czyć z wycłiodćanłi hiszpańskiemi, aby tym 
sposobem ^postawić miguelistuw pom ;dry 
dwa korpusy woyska konstytucyjnego T e­
go ostatniego planu cbwjicił si j Don Pedro, 
Musiemy tylko ubolewać nad jeg o charakte­

rem, który ran niedozwala posłuchać dobrej 
rady prawdżwyoh swych przyjaciół.— Don 
Pedro utracił już przez to Brazylią; czylift 
przybył po to do Portugalii, aby sprawia 
Donny Maryi przyśpieszył upadek ?

Dziennik londyński Standard donosi pod 
d. 6 lipca, co następuje: sMainy urzędowe 
pisma pod ręką, donoszące o wzięciu pedroi- 
8toivsl'-rgo okrętu, który płyną! pod bande- 
rą  angielską i przez gubernatora portu Pe- 
niche na wysokosc. onegoż zabranym zostać 
Okręt ten nazywał się Eugenia, byl pod do-, 
wództHjein Jerzego Wilsona, uzbrojony w 13 
dział. Zamiarem jego było połączyć się s  
wyprawą Don Pedra do Algarbii. Iinioną 
reszty officerów okrętu, ile nam się dało od- 
cyfrować z rappurtu portugalskiego są : An- 
drew Anderson, G. Fitch, G. Samuel Swihd, 
John Gcey Woodward, porucznicy; Hamiilon, 
Alchson, (Acheson?) chirurg; — John Fishet 
urzędnik żywności; prostych żołnierzy 90. 
Jeńcy opowiadali gubernatorowi portu Peni- 
che, że dwa inne daleko większe okręty, by­
ły w pogotowiu de wyplynienia z Anglii, 
dla połączenia się t  wyprawą. Jestże to 
neutralność angielska, kreskowaniem izby 
niźszey. i inową od tronu zaręczona?

Gazeta Madrycka (Gaceta de Matlrid) % 
dnia 24 czerwca, niepomyślne zawiera wia­
domości o puwyższey wyprawie do Algarbii, 
która opuściła Oporto 24 czerwca i wylądo­
wała pomiędzy Cacella i Mondegardo, w 3000 
ludzi pod jenerałem Villaflor, na putikcie zu­
pełnie nicobronny rn. Po swojsm wylądowa­
niu woysko to , udało się w marsz ku Tai-' 
viza. Próbowała ona na kilku innych pun- 
ktach, czy jey się nieuda wylądować, lecz znay- 
dując wszędzie woysko i mieszkańców gotnwych 
na swe przyjęcie, musiała się puścić daley, aż na 
ten punkt odległy, który jey żadnych nimbie i- 
je  korzyści. B ząl wysłał natychmiast 5000 
woyska przeciw tym rokoszanom; wszyscy 
ochotnicy królewscy mieszkańcy Algarbii, 
spieszą na ich odparcie.. ■ 1'zęść osady liz­
bońskiey 10,000 ludzi wynosząca, natychmiast 
wyrnszi ze stolicy, ażeby na przpadek, gdy 
nieprzyjaciel ośmieli się w kierunku jey po­
stępować, zayść inn drogę skutecznie.— X ią 
że Cadąwal mustrował to woysko, które ró­
wnie jak  mieszkańcy Lizbony i ochotnicy 
królewscy, prag na walczyć za ukochanego 
monarchę Den Miguela I. i niepodległość 
Portugalii. Wszyscy tam pragną niecteipłi-


